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Pierwsza „elekcja” Maryi na K rólową Polski dokonała się ju ż  w  średniowieczu, kiedy 
w  roku 1382 W ładysław Opolczyk rozbił namioty na Jasnej Górze dla „Czarnej Madonny” 
Częstochowskiej. Natomiast momentem przełom owym  była cudowna obrona Jasnej Góry 
w  czasie „Potopu Szwedzkiego” (19.11. -  27 .12.1655 r.) i w  konsekwencji śluby króla Jana 
Kazimierza złożone w  katedrze lwowskiej 1.04.1656 r. Wskutek tej „elekcji” Maryja przyjęła 
władztwo nad całym  narodem, a jej królowanie wyraża się w  macierzyńskiej opiece nad nim  
i nad każdym jego członkiem. Posłuchaj my jednego ze świadectw: „W zeszłą  niedzielę zna­
lazłam  się z  m ężem  w  katastrofie samochodowej. W idząc grożące niebezpieczeństwo w e­
zwałam  Matkę B ożą  na ratunek. Samochód rozleciał się w  kawałki, a ja  z m ężem  ocaleliśm y  
bez żadnego obrażenia. N a w idok katastrofy powstało w ielkie zbiegowisko ludzi. Nikt nie 
chciał wierzyć w  to, co się stało. Doznałam  namacalnej opieki i dziękuję M atce Bożej za nią”.

D ziś, czcząc Maryję jako K rólow ą Polski, zawierzm y jej jeszcze  raz, wraz z  odnow ie­
niem  ślubów, nasz naród, nasze rodziny i nas samych.

ks. Stanisław Chomiak

5. NIEDZIELA WIELKANOCNA -  10 V 1998

„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi...”

W  dniu, w  którym umarła Matka Teresa z Kalkuty, w szystkie środki m asow ego przeka­
zu podkreślały jej postawę pełną m iłości w obec drogiego człow ieka. Została nazwana mat­
ką ubogich. N a jej pogrzeb przyjechały delegacje z  całego świata. Czy jednak ci, którzy 
przybyli, aby oddać hołd zmarłej zakonnicy, zrozum ieli na czym  polegał fenom en jej ży ­
cia? Czy zrozum ieli, że  w spółczesny świat potrzebuje bezgranicznej m iłości? Trzeba w ięc, 
abyśmy zastanowili się nad pouczeniam i Jezusa na ten  temat. Jak zw ykle są one nieskoń­
czenie proste i pow ściągliw e. D w a lub trzy zdania w ypow iedziane przez Chrystusa wystar­
czą, żeby ludzie do końca świata m ieli nad czym  rozm yślać. „To jest przykazanie moje: 
m iłujcie się w zajem nie, tak jak  ja  was um iłowałem ”.

1. Potrzeba miłości

W  historii pewnego francuskiego hrabstwa zostało zapisane następujące zdarzenie. Umarł 
stary hrabia. B ył on  tyranem i okrutnym panem. Zostawił dw óch nieletnich synów, b liźn ia­
ków, z których jed en  miał odziedziczyć w ładzę po ojcu. Rada starszych miała zadecydo­
wać, który z nich j ą  obej m ie. Po rządach tyrana w szyscy  pragnęli władcy, który kierowałby  
się w  sprawowaniu w ładzy m iłością  i spraw iedliw ością Który z ch łopców  będzie lepszy, 
łagodniejszy? Zadawano sobie to pytanie. K iedy pew nego dnia przedstaw iciele rady zoba­
czy li śpiących bliźniachów, zauważono znamienny szczegół, który zaw ażył na decyzji w y­
boru następcy tyrana. Jeden ze śpiących chłopców  w yłoży ł na kołdrę szeroko otwarte d ło ­
nie. Gest otwartych dłoni dawał nadzieję, że chłopiec jest  łagodnego usposobienia i będzie  
z m iłością  traktował poddanych. Otwarta d łoń  była zaw sze traktowana jako sym bol przy­
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jaźn i i pokoju. Jest rów nież sym bolem  ofiary i pośw ięcen ia dla drogiego. W szystko co 
mam, m oją m iłość, n iosę w  darze innym.

C złow iek  potrzebuje m iłości. W ie o tym  Jezus Chrystus, który zgrom adził sw oich  
uczniów  w  W ieczerniku na ucztę pożegnalną. Po odejściu  Judasza w  W ieczerniku zostaje 
ju ż  tylko m iłość. W  B ożej m iłości staliśm y się braćmi Jezusa, zostaliśm y odkupieni Jego 
krwią. Te nowe w ięzy  i to, że w szyscy ju ż  tu na ziem i jesteśm y zaangażowani w  wym ianę 
tej m iłości, jaka trwa w  w ieczności m iędzy O jcem  i Synem, zobow iązuje nas do m iłości 
zgodnie z  tym  now ym  stanem. Ta nowa sytuacja człow ieka odkupionego przez Chrystusa 
domaga się, abyśmy patrzyli na ludzi tak, jak  na nich  patrzy Jezus. Trzeba nauczyć się 
rozpoznawać, co je s t  prawdziwym  dobrem  ludzi. M usim y chcieć d lan ich tego , czego  Jezus 
chce; to co  Jezus dla nich  uczynił, i my powinniśm y czynić.

Jezus żegnając się ze swym i najbliższym i uczniam i, pozostaw ia im  ostatnie polecenie -  
przykazanie m iłości. O m iłości im  tyle m ów ił nie tylko słow em , ale czynem , przykładem  
całego życia. Teraz m ówiąc o sw oim  odejściu  daje nowe przykazanie: „abyście się w za­
jem nie m iłow ali tak, jak  Ja was um iłowałem ”.

2. Nowe przykazanie

D laczego Pan Jezus nazywa całkow icie now ym  sw oje wym agania m iłości braterskiej? 
Krótko przed w ypow iedzeniem  tych słów  zapytany przez kogoś: „Jakie jest  największe 
przykazanie?”, Jezus przypom niał tylko prawo: „B ędziesz m iłow ał Pana B oga  tw ego z ca­
łego serca tw ego i z  całej duszy twojej i ze  wszystkiej m yśli twojej. To jest  największe 
i p ierwsze przykazanie. A  drugie jest  podobne do niego: B ędziesz m iłow ał b liźn iego sw e­
go jak  siebie sam ego. N a tych  dw óch przykazaniach oparty jest  cały Zakon oraz prorocy” .

Cóż nowego zamyka w  sobie przykazanie wzajemnej m iłości? To, że odtąd m an y  kochać 
naszych braci tak, jak ich  kocha Jezus. Jezus ma być bezgranicznie czym ś więcej niż wzorem, 
którego gesty m iłości jedynie się naśladuje. Pragnie On, abyśmy zjednoczyli się z  jego  m iło­
ścią, którą O n sam  otrzymuje od Ojca. M iłość jest  bow iem  istotną w łaściw ością  Ojca.

W  ten sposób wytwarza się tajem nicza łączność m iędzy Chrystusem a człow iekiem . 
N ie m ożem y iść do Ojca, nie kochając każdego człow ieka. N ie m ożem y kochać B oga, nie 
kochając naszych braci. Święty A ugustyn pow ie wprost: „Ci, którzy dobrze rozumieją, 
w  jednym  z tych  przykazań znajdują obydwa. Kto bow iem  kocha B oga, nie m oże gardzić 
tym, który nakazuje m iłość bliźn iego, to czyż nie kocha w  nim  Boga? Ta m iłość jest  odręb­
na od  w szelkiej światowej m iłości, którą Pan rozróżnił, dodając: Jakom was um iłował. Co 
bowiem , je ś li nie B oga  w  nas ukochał? N ie jakobyśm y Go ju ż  m ieli, lecz abyśmy Go osią­
gnęli i żeby zaprowadził nas tam, gdzie B ó g  ma być w szystkim  w e w szystkich. Podobnie  
o lekarzu słusznie się m ówi, że chorych miłuje. A le w  nich kocha chyba nie chorobę, lecz  
zdrowie, które oczyw iście chce przywrócić, je ś li przyszedł w ypędzić chorobę. Tak i my 
winniśm y się w zajem nie m iłow ać, abyśmy m ogli -  na ile zdołam y -  staraniem się o m iłość 
wzajem ną pociągnąć B oga, aby był z nami” .

3. Miłość między chrześcijanami

Gdy z jednej strony stajemy w obec w ym agań boskiej m iłości, a z  drugiej w obec sytu­
acji ludzi i ich  potrzeb, w obec tego, czego  powinni się od siebie w zajem nie spodziew ać,
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m ożna ulec pokusie zwątpienia. Czy jest  m ożliw a taka m iłość, zw łaszcza kiedy od  ludzi 
doświadczam y niespraw iedliw ości i krzywd? Sama życzliw ość w zględem  ludzi nie wystar­
cza. N ie ma ludzkiej m iłości bez prawdy. M iło ść jest boskim  sposobem  kochania, bo jest  to 
m iłość kształtowana w obec boskiej prawdy, prawdy ludzkiego przeznaczenia, prawdy cz ło ­
w ieka odkupionego. W łaśnie dlatego m iłość nie jest  sprawą łatw ą i dlatego też nie ma 
doskonałej m iłości bez doskonałej wiary. Dobre intencje nie wystarczą. Ludzie wierzą, że 
kochająnaw et wtedy, gdy zadająból, nawet robią to w  im ię m iłości, w  im ię dobra w spólne­
go. Jakże zniekształcona jest ta m iłość. Jezus wyraźnie mówi: „Po tej m iłości, którąbędzie- 
cie darzyć jedni drugich, w szyscy  poznają, żeśc ie  uczniam i m oim i”. D latego też nasze 
zjednoczenie z braćmi jest  uzależnione od w artości naszego zjednoczenia z Chrystusem. 
I my przekażem y tę m iłość innym, je ś li m iędzy sobąbędziem y nią złączem . A  w tedy stoją­
cy obok K ościoła  powiedzą: „Patrzcie, jak  oni się miłują” .

ks. Stanisław Araszczuk

6. NIEDZIELA WIELKANOCNA -  17 V 1998

Pokój mój daję wam

Pokój je s t  wartością, ale jednocześnie i argumentem, którym zaw sze m ożna pozyskać 
ludzkie serca i rozum. W szyscy chcem y m ieć pokój i żyć w  spokoju. Dzisiaj każdy upatruje 
najw iększą wartość w  czym  innym. Jeden w  karierze, drugi w  pieniądzach, trzeci w  słod­
kim  i w ygodnym  „nic nie robieniu” albo przynajmniej w  pozbyciu  się jak iegoś niedostatku. 
Ranny i w ieczorny ruch na ulicach, pośpiech  w  urzędach, szkołach, a nawet w  kościołach, 
czyż nie jest  uganianiem  się za pokojem , który daje świat! A  jednocześn ie mamy przeczu­
cie istnienia innego pokoju, którego świat dać nie m oże.

1. „Pokój”, który daje świat

W  ciągu ostatnich 5000 lat były tylko 292  lata pokoju na św iecie. W  tym  czasie było  
14500 w ojen, w  których zabito 3,6 mld ludzi. D latego A ronson w  książce „C złow iek istota 
społeczna” pyta: „Jakiego rodzaju istotą jest  człow iek, skoro najważniejszym i wydarzenia­
mi z jeg o  krótkiej historii są  sytuacje, w  których ludzie zabijają się m asowo nawzajem?” 
Z drugiej strony wyraźnie w zm ogła  się walka nauki i m edycyny o każde ludzkie życie. N a  
całym  św iecie wzrasta liczba m chów  w  obronie życie i jeg o  poszanowania.

Z lękiem  obserwujem y codziennie nowe konflikty i wojny na św iecie. A le też w zm aga  
się żyw iołow e i zorganizowane działanie na rzecz pokoju, szuka się now ych m etod i dróg, 
środków i narzędzi do osiągnięcia pokoju.

2. Pokój Chrystusowy

Pokój je st  przede w szystkim  sytuacją duchową. W  każdym  sw oim  wymiarze nie jest  
czym ś stałym, lecz dynam icznym  procesem . Ciągle aktualne są  słow a Norwida: „N ie cho­
dzi o to, ażeby używ ać pokoju, ale aby czynić pokój” .


